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Uprawa i przechowywanie kukuruzy paste­
wnej i innej paszy zielonej.

przez Edwarda Leeoiiteux.

(C iąg  dalszy.)"

Liście buraczane.
PP. Reihlen i Sohne ogłosili również sprawozdanie 

z tej paszy w podobny sposób przechowanej.
Przytaczamy pracę tę w dosłownem tłoinaczeniu.
K to na jesieni w czasie roboty  daje wołom liście buracza­

ne, ten je  osłabia w najważniejszej chwili; kto dozwala im zgnić, 
ten  ponosi znaczną stratę: chcąc uniknąć tego; używ aliśm y n a ­
stępującego sposobu:

W ykopaliśm y rów  5 do 6 stóp głęboki, i zabezpieczyli go 
od zalew u wody. Szerokość i długość tego row u zależą od ilo­
ści liści, k tó re  zachować pragniem y; o tem tylko pam iętać nale­
ży, ażeby szerokość u góry  była większa, aniżeli u dołu i k ą t y  
powinny być zaokrąglone. K ładziem y najprzód warstw ę liści, 

rubości 5 do 6 cali (bez u tłaczania); następnie u tłacza się ją  
eptaniem  nogam i i posypuje się lekką w arstw ą soli: potem k ła ­

dzie się d ruga  warstw a liści na 4 do 5 cali, na niej znów w ar­
stw a soli; udeptyw ać należy silniej i rozsypyw ać sól w większej
ilości na brzegach i w kątach, ażeby pow ietrze nie mogło d o sta ­
wać się do dołu, w skutek czego m ogłoby wywiązać się butw ie- 
nie. Poniew aż liście utłaczać się będą swoim w łasnym  cięża­
rem , ciężarem  soli i ziem i k tó ra  je  pokryw ać będzie, dobrze
je s t kłaść dalej w arstw y jedne na d rug ich  aż do 3 —4 stóp po

Kronika Rolnicza Zagraniczna.
(C iąg  dalszy.)

Majętność Dampierre, będąca własnością p. de Be- 
hague ma rozciągłości 1925 hektarów (3500 morgów); 
w tem 1136 hekt. jest pod lasem, 152 hekt. zajmują sta­
wy, 90 hekt. łąki, a 471 hektarów (863 morgów) grunt 
orny, rozdzielony na trzy folwarki. Reszta gruntu w y­
dzierżawiona jest w małych kawałkach drobnym gospo­
darzom. Dodać jeszcze należy, że w majątku tym znaj­
duje się wspaniały pałac, park rozległości 50 hekt. (90 
morgów), fabryka mączki, dwa młyny, dwie cegielnie 
tartak etc.

Majętność Dampierre skupiona została przez p. de 
Behague częściowo, poczynając od roku 1826. Zakupiony 
pierwotnie w tym roku majątek obejmował przeszło 1000 
hektarów, z których około połowa była zupełnym nieu­
żytkiem. Część uprawna rozdzielona była pomiędzy dwu­
dziestu pięciu dzierżawców na połowę i przynosiła poprze­
dniemu właścicielowi niecałe 12000 franków rocznego do­
chodu. Na szczęście, było w zapasie nieco starego lasu, 
który majątkowi temu nadawał pewną wartość, i z któ-
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nadpow ierzchnią  ziemi. P o  takiem  ułożeniu nakryw a się ziemią 
w yrzuconą na brzegi w czasie kopania row u.

Pokrycie  to nie powinno mieć więcej nad 2 stopy wysoko­
ści, ażeby jego  ciężar przyciskając paszę, w ypędził z pomiędzy 
niej powietrze. Rozpadliny, k tóre  się tw orzą w skutek  ulegnię­
cia, powinny być natychm iast zasypywane i samo przez się ro ­
zum ieć wypada, że pokrycie to pow inno utrzym ać taki spadek, 
żeby woda w ew nątrz dostać się nie m ogła. K to  nie wiele ma 
liści do przechow ania, może to uskutecznić w beczkach od ka­
pusty, szczelnie zam kniętych; ale pokrycie ziemią jest konieczne 
naw et przy zachowywaniu w beczkach.

Pasza w ten sposób zadołow ana w krotce zacznie ferm en­
tować, i może być przechow aną przez całą zimę, a naw et przez 
następną wiosnę i lato. W oły zjadają tę paszę z w ielkiem  upo­
dobaniem , pomimo nieponętnej powierzchowności; ponieważ wy- 
stawiona na pow ietrze traci zaraz barw ę świeżości. W  pierw ­
szych miesiącach po przygotow aniu aż do stycznia, ma bardzo 
silny zapach: następnie ten  zapach zwolna znika, i zdaje się, że 
dobytek woli paszę w m iesiącu lutym  i m arcu, aniżeli w pierw ­
szych tygodniach po złożeniu w kopce lub  ryszpy. W  ciągu 
przeszłej jesieni (1861 r.) zachowaliśmy tym  sposobem liście 
i kołnierze burakow e z plantacyj 400 m orgów , złożywszy je  
w dw unastu rowach. Chociaż robota była zupełnie nowa i nie 
mieliśmy potrzebnej wprawy, wszystkie doły  się udały, i ocali­
liśm y znaczną ilość paszy, k tó ra  bez tego byłaby straconą.

T ak  samo ja k  liście buraczane można dołować w szelkie ga­
tunk i zielonej paszy, a m ianowicie koniczynę i inne  rośliny tego 
sam ego rodzaju; takim  sposobem, jeżeli m am y za w iele paszy 
zielonej na jesieni, możemy ją  przechow ać na zimę.

Należy zw racać uwagę ażeby używ ać soli w stosunku so­
czystości zielonej paszy, im  więcej je s t soczystą, albo im śwież­
szą, tem  więcej używać należy soli. N a 1,000 f. liści buracza­
nych, użyć trzeba 2 y 2 do 3V2 f- soli.

Ł atw o pojąć można, że pasza w ten sposób przygotow ana

rego p. de Behague umiejętnie potrafił korzystać. Cena 
kupna wraz z kosztami 4vynosiła około 700,000 franków. 
Grunt w tym majątku nie jest wcale sprzyjający upra­
wie: jest on chudy i zimny, a najlepsze kawałki, rozcią­
gające się aż do Loary, naniesione były w znacznej czę­
ści piaskiem.

Pomimo to, majątek ten pierwotny, umiejętnie zago­
spodarowany, stał się kamieniem węgielnym obecnej ma­
jętności Dampierre, posiadającej blizko 2000 hektarów, 
wspaniały pałac, park, fabryki, dobrze zabudowane fol­
warki i 49 domków dla robotników. Obecnie przecięcio- 
wy roczny dochód z majątku tak powiększonego i ule­
pszonego przez wkłady pochodzące z zaoszczędzonych do­
chodów, wynosi 80,000 franków, a wartość samego mają­
tku nie jest w najgorszym razie niższa od 2 milijonów 
franków. A jednak p. de Behague nie wszystkie swoje 
dochody obracał na pożytek własnego gospodarstwa: do­
broczynność publiczna, polepszenie losu robotników etc. 
pochłonęły znaczną część dochodów, jednając p. de Be­
hague ogólny szacunek.

Jakże powstała ta znakomita fortuna? Jak można 
było dokonać tego wszystkiego środkami wyciągniętemi 
z gospodarstwa? Starać się będę wyjaśnić to w krótkości, 
opierając się na pracy p. Barral.

Idąc za zmysłem praktycznym, cechującym wszyst-
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nie może być dawana samą bydłu w zimie lub ua wiosnę, ale 
jako szacowny dodatek do suchej paszy.

Inny rolnik, p. Wilhelm Wagner, rządca w Surany, 
w Węgrzech, udziela w przedmiocie dołowania liści bu­
raczanych inne objaśnienia, które dosłownie podajemy.

Plantacyje buraczane dla cukrowni dostarczają wiele liści 
i  przez długi czas starano się przechowywać je celem używania 
na paszę w czasie zimy: ale, ponieważ mniemano, ze chcąc dojść 
do tego rezultatu, potrzeba znacznej ilości soli, beczek lub do­
łów  cementem wykładanych, co pociągnąć może za sobą znacz­
ne koszta, rzeczy pozostały po dawnemu i liście buraczane wrzu- 
canemi zostały w gnój.

Po wielu próbach, udało się przechować liście te bez soli, 
bez beczek, bez dołów cementem wykładanych; w taki sposób 

rzedstawiają obecnie paszę nie tylko tanią, ale w bardzo do­
ry m gatunku.

Sposób postępowania którego używam jest bardzo prosty. 
łSie należy wyrywać buraków w czasie deszczu lub rosy, ale
0 ile możność dozwoli w czasie suszy. Obcinać trzeba liście ra­
zem z kołnierzem, który jest dość drzewiastym i zawiera znaczną 
ilość soli, i pozostawić je  tydzień lub dwa na ziemi żeby nale­
życie zwiędły; skoro stracą 50 do 60 na 100 wagi, zbierają się
1 znoszą do dołów. D oły  te powinny być wykopane w grun­
cie gliniastym, w takiem miejscu, żeby woda do nich nie mogła 
się dostać ani z dołu ani z góry: doły te powinny mieć 6 stóp 
głębokości, tyleż szerokości dna i 10 stóp szerokości u góry. 
U nikać trzeba kopania dołów ze ścianami prostopadłemi, ponie­
waż w wielu miejscach potworzyłyby się próżnie w skutek utło- 
czenia, coby naturalnie było powodem gnicia. Skoro dół zosta 
nie napełnionym aż do wierzchu, przejechać należy w kierunku 
podłużnym wozem próżnym lub naładowanym, co jednocześnie 
dopomoże do zrzucenia liścia i utłoczenia ryszpy. Sól jest naj­
zupełniej zbyteczną, byleby tylko razem z liśćmi zrzynać kawa­
łek  kołnierza buraczanego. Liście układają się ciągle w ryszpę 
aż do wysokości 6 do 10 stóp nad powierzchnię ziemi: następ­
nie, po ułożeniu, okrywa się warstwą ziemi na 2 stopy grubo­
ści. Ryszpa dłużej nad dwa dni nie powinna być otwartą; w tym  
przeciągu czasu powinna być ułożoną i okrytą. N ie należy do- 
mieszywać do liści ani słomy, ani siana, ani plew, ale można do­
dać kapustę, koniczynę, wykę, liście drzewne i t. d., w stanie 
zielonym.

Godnem jest uwagi, że liście, które w stanie zielonym są 
mocno rozwalniającemi, zakopcowane tracą tę własność. Jest 
prawdopodobnem, że fermentacyja usunęła z nich kwas szczawi- 
kowy i poprawiła je jako paszę. Liście dołowane są równie dobre

ko, cokolwiek dotąd przedsięwziął, p. de Behague pojął 
odrazu, że żyzność gruntu nie da się zaimprowizować 
dziś na jutro, że na podniesienie jej wpływa bardzo wiele 
okoliczności, nad któremi gospodarz nie ma żadnej wła­
dzy, że zatem nie ma sposobu postawić odrazu gospodar­
stwo ubogie na szczycie bogactwa, że nie można stanąć 
na najwyższym szczeblu drabiny, nie przebiegłszy poprze­
dnio szczebli pośrednich. Nie miał on przytem zamiaru 
olśnienia współziomków zdumiewającemi czynami, ani też 
zbudowania jakiejkolwiek teoryi; chciał poprostu do­
robić się majątku i dać gospodarzom praktyczny wzór, 
jak się to robi. Głęboko będąc przekonany, że gospodarz 
daleko pewniej zbogacić się może tem, co z ziemi wyciąga, ani­
żeli tern, co w nią wkłada, nie chciał bynajmniej przymu­
szać gwałtem ziemi jałowej do urodzajności i rozpoczy­
nać niewdzięczną walkę, w której byłby uległ, jak ty lu  
innych nowatorów, postawionych w podobnem położeniu- 
Zamiast powiększać przestrzeń, gruntmc ornych — zmniejszył 
ją-, ciągnął korzyść z sił natury, zamiast naginać je gwał­
tem pod swoję władzę. Nie czynił wielkich nakładów, 
nie zamienił pługa w oręż zdobywczy — poprzestał na 
tworzeniu lasów i pastwisk. Drzewo i mięso — oto zawią­
zek, około którego skupiła się zwolna fortuna p. de Be- 
hague, na podobieństwo kulki śniegu, staczającej się z góry.

Na 1136 hektarów lasu, jakie obecnie posiada ma­
jętność Dampierre, nie mniej, jak 822 hekt. zostały za­
siane lub zasadzone przez p. de Behague. Przeważną 
część stanowią drzewa żywicowe, mianowicie sosna leśna 
i morska; drzewa bowiem liściaste wymagają ziemi uro­
dzajniejszej. Większa część tych plantacyj uskuteczniona 
została na gruntach zakupionych po 50 do 200 franków 
za hektar, a przynoszących zaledwie 5 franków dochodu 
przy nędznej uprawie, jakiej były poddane. W jednym 
kawale znajduje się przeszło 400 hekt. lasu tym sposo­
bem stworzonego; ta część lasu otrzymała nazwisko Bois-

do wykarmiania jak i produkcyi mleka. Skopy chude, żywione 
liśćmi buraczanetni, utuczyły się w przeciągu 8 do 10 tygodni. Ten 
sam rezultat przedstawiają owce: jagnięta nie tylko były lepiej roz­
winięte, ale maciorki mniej były ochudzone, aniżeli przy zwyczaj- 
nem żywieniu, dwa razy się wykociły w ciągu 14 miesięcy: jagnięta 
zważone w wieku siedmiu miesięcy przedstawiają wyższość 30 na 
100 wagi otrzymanej przy innym sposobie żywienia.

Nie trzeba żywić dobytku wyłącznie tylko liśćmi: należy im 
dawać raz na dzień tyle słom y ile zjedzą. Resztki słomy nie zje­
dzone przez owce posłużą jako ściółka dla bydła.

Tu, w W ęgrzech, liście buraczane używają się głównie dla 
owiec: bydłu rogatemu dają się zmięszane ze słomą i z sieczką.

N ie należy się zniechęcać jeżeli dobytek z początku n ie c h ę ­
tnie bierze się do tego pożywienia, musi on do niego nawyknąć tak 
samo jak do wytłokow i do makuchów; nie trzeba im dawać co 
innego, a w końcu jeść je będą z chciwością. Samo przez się zro­
zumieć można, że przy tak soczystem pożywieniu, produkcyja na­
wozu jest znaczna. W ciągu czterdziestu pięciu dni mieliśmy 30 
cali nawozu, który pomimo obfitej ściółki, jaką dawaliśmy, był 
nadzwyczajnie tłustym i mokrym.

W streszczeniu każdy zrozumie ważność, jaką przedstawia 
dołowanie liści. Dają one, bez kosztów prawie, ogromny nadda­
tek paszy, a tem samem nawozu, ale w roku snszy, mogą stać 
się kotwicą ocalenia wielu hodowców.

Proso, cykoryja, szparek.
Proso, tak drobne w porównaniu z kukuruzą ol­

brzymią, nie mniej jednak zasługuje na uwagę rolnika, 
w gruntach zwłaszcza, które nie mają siły do wydawa­
nia obfitych plonów. Zbyt wiele wymagać od niektó­
rych gruntów jest to narażać się na wielki zawód, jest 
to niszczyć harmoniję konieczną w rolniczym zawodzie, 
według zasad której rośliny uprawiane powinny być za­
stosowane do własności gruntu, zanim przy pomocy po­
prawy racyjonalnie wprowadzonej, ziemia sama usposo­
bioną nie zostanie do wydawania roślin wyższego gatunku. 
Takie przynajmniej były zasady, mówi p. Lecouteux, któ­
re zastosowane w majątku moim w Ceręay, utrzymywa­
ły  mnie przez czas bardzo długi w peryjodzie prosa 
i gryki, jako środka przejścia w peryjod kukuruzy. Za­
siewałem przeto więcej prosa i mohy węgierskiej aniżeli 
kukuruzy, więcej roślin pewny plon wydać mogących,

Behague, na pamiątkę zasług właściciela i założyciela. 
Las ten obecnie jest w zupełnym rozwoju, a kosztuje, po 
wliczeniu już wszelkich kosztów plantacyi i obsiewu, 
122,000 franków.

Pan de Behague nie poprzestając na tworzeniu la­
sów, sam się zajmuje ich eksploatacyją; zamiast sprzeda­
wać drzewo na pniu, obrabia je na miejscu, stając się 
tym sposobem jednocześnie kupcem, przemysłowcem i go­
spodarzem. Przy pomocy tartaka poruszanego lokomobilą 
drzewo z Dampierre wychodzi pod postacią desek, gon­
tów i łat. Odpadki drzewa służą do opalania lokomobili, 
cegielni i pieca wapiennego, a reszta sprzedaje się jako 
drzewo opałowe. Tym sposobem p. Behague ciągnie ko­
rzyść ze wszystkiego.

Główną zaletą gospodarstwa leśnego stanowią nad­
zwyczaj małe koszta eksploatacyi, tak, iż wszystko pra­
wie, co się sprzeda, stanowi czysty dochód. Dochód brut­
to z lasów w Dampierre wynosi w przecięciu 5 5  fran­
ków z hektara, a wszelkie koszta, licząc już w to obrób­
kę drzewa, nie dochodzą 12 franków na hektarze, tak, 
że czysty dochód z hektara lasu wynosi 43 franki (6 rs. 
45 kop. z morgi polskiej).

Drugiem źródłem dochodu jest bydło. Tu droga, ja ­
ką postępował p. de Behague, nie jest tak prosto wytknię­
ta i chociaż obecny rezultat można uważać za bardzo, 
świetny, przyznać jednak należy, że doszedł do niego p. 
de Behague po licznych dopiero macaninach. Być zre­
sztą może, że to ciągłe przeskakiwanie od jednego gatun­
ku bydła do drugiego, dowodzi właśnie, że umie on sto­
sować się do ciągle zmieniających się okoliczności, wpły­
wających na ciągłą zmianę dochodu z różnych gałęzi pro­
dukcyi zwierzęcej.

Pan de Behague rozpoczął najprzód od tego, że za­
prowadził stadninę koni czystej krwi (wyścigowych i roz­
płodowych) i chociaż powodzenie jego na tem polu było
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w peryjodzie małej urodzajności, aniżeli roślin, których 
powodzenie zależy od żyzności ziemi. Proso i moha wę­
gierska, dobrze wzrastają przy silnej operacyi słońca. 
Wam wszelkie dane, po próbach odbytych z mohą, że 
tak  jedno jak  i drugie nadają się do dołowania czy to 
przed, czy po dojrzeniu ziarna.

Nie próbowałem szporku, ale nie zapomnę nigdy ja ­
ką ważność przypisywał A ugust Bella, dyrektor —założy­
ciel szkoły rolniczej w Grignon, tej roślinie gruntów  
piaszczystych. Znakomity agronom widział ją  używaną 
jako nawóz zielony w Niemczech przez Yoghta, który za 
jej pomocą cuda wytwarzał. Praw dą jest, że ta  roślina 
jest cokolwiek tw ardą jako łodyga, ale to jest pewna, że 
ferm entacyja w dole zmiękczy ją  należycie. Ten sam re­
zultat można otrzymać z pewnością z cykoryi dzikiej, 
która także jest bogactwem gruntów  suchych.

Słoma pastewna.
Pomiędzy kwestyjami jakie wznieca dołowanie pa­

szy zielonej, na pierwszem miejscu staje kwestyja w ja ­
kiej mierze słoma pastewna ma przejść ze stanowiska 
ściółki i paszy spożywanej na sucho do stanowiska sło­
m y pastewnej fermentowanej, a tern samem mięszanej 
z paszą dołowaną.

Znaną już jest wartość słomy pszennej a szczegól­
niej owsianej. Od dawnego czasu zaopatruje ona żłoby 
i drabiny naszych stajen, obór i owczarni. Od dawnych 
czasów w gospodarstwach snopkowych słoma wysoko jest 
cenioną jako ściółka i nawóz. Ale jeżeli jest uznanem, 
że fermentowanie i rżnięcie na sieczkę czyni ją  poży­
wniejszą, chętniej spożywaną i przyswajalną, łatwo zro­
zumiemy, że nic nie powinno być zaniedbywanem, żeby 
ją  zachować na paszę dla dobytku. Widocznem jest, że 
słoma lepiej się opłaci jako pasza, aniżeli jako ściółka, 
a skoro to nastąpi, nie mniej jest widocznem, że im wię­
cej słoma mieć będzie wartości, tern mniejszerni będą ko­
szta wypłodu danej ilości zboża. Otóż dołowanie wszel­
kiego rodzaju paszy coraz bardziej wprowadzać będzie 
na tę drogę zmniejszania kosztów w ypłodu ziarna przez

dosyć świetne, zaniechał jednak wkrótce chowu koni, 
i obecnie jest w Dampierre tylko kilka koni zbytkowych, 
a prawie wszystkie roboty gospodarskie w ykonywają się 
wołami.

Co do wołów, p. de Behague, rozpocząwszy od rasy 
Aubrac, skończył na rasie Limoussin. Wiadomo, jak  cena 
wołów podniosła się w ostatnich czasach. Korzystając 
z tego p. B. zaczął się zajmować wychowem wołów, co 
zapewniało znaczne korzyści, gdy cena pary wołów do­
szła 1500 franków. Nie wahał się bynajmniej p. B. dla 
przygotowania miejsca do tej nowej eksploatacyi poświę­
cić swojej świetnej obory, czystej rasy D urham , za k tórą 
liczne otrzym ał m edale i nagrody. Dowodzi to, że próż­
ność nie jest panującym  przymiotem p. B. i że przenosi 
on korzyść nad sławę. Zysk— oto chorągiew, za k tó rą po­
stępować winien każdy gospodarz, nie dając się sprowa­
dzić z drogi żadnemi zachciankami urojonej sławy.

Na mięso chowają się w Dam pierre owce krzyżowa­
ne z macior rasy Berrichonne z trykam i Southdown. J a ­
gnięta w wieku 8 do 10 miesięcy zarzynają na miejscu, 
a mięso dostawiają do Paryża, gdzie jest bardzo poszu­
kiwane i dobrze płacone. Matki po wydaniu trojga jagniąt 
tuczą się i także idą na mięso. Ta gałąź produkcyi nie­
zbyt dawno jest w Dam pierre zaprowadzona i przed zde­
cydowaniem się na nią, p. B. liczne przedsiębrał próby 
krzyżowania, które wszakże nie daw ały dobrych rezulta­
tów. Aby mieć wyobrażenie, jak  korzystnym  jest chów 
owiec obecnie prowadzony, wiedzieć potrzeba, że 8-mie- 
sięczne jagnię przynosi 40 franków dochodu, a jągniąt 
takich sprzedaje p. B. najmniej tysiąc rocznie.

Z cyfr zebranych bardzo troskliwie przez p. Barral 
pokazuje się, że dominium Dampierre utrzym uje 300 ki­
logramów żywej wagi bydła na hektarze ziemi w upra­
wie będącej (około 400 funtów na morgu polskim). Jest 
to bardzo wiele na gruncie pośledniego gatunku.

lepsze zużytkowanie słomy. O dtąd pożytecznem będzie 
wyszukiwanie innego rodzaju ściółki celem pochłaniania 
odchodów stałych i ciepłych. Takiemi będą: torf, ziemia 
sucha, margiel, ściółka leśna i odłogowa, wszystkie sub- 
stancyje, k tóre w czasach niedostatku paszy i w okoli­
cach niezamożnych w słomę, były już przedmiotem ba­
dań prowadzonych z pewnem powodzeniem. Aż do tej 
pory fermentowanie paszy i sieczki odbywało się za po­
mocą beczek, kadzi i innych kosztownych przyrządów. 
Rzecz nierównie staje się łatwiejszą przez dołowanie je ­
dnoczesne słomy z paszą zieloną.

Dnia 2 marca 1863 r. p. Moll przedstawił Towa­
rzystw u Centralnem u Francuzkiem u tę ważną kwestyję, 
której spodziewać się należy, praktyka przechowywania 
paszy fermentowanej nada nowy stopień ważności.

Oprócz tego Samuel Jonas w liście do p. Jenkins 
sekretarza Towarzystwa Rolniczego angielskiego, rozbierał 
też samą kwestyję z całą powagą właściwą rolnikowi 
praktycznemu. List ten przytaczam y w dosłownym prze­
kładzie.

„Przez lat kilka byłem wielkim zwolennikiem spasania wiel­
kiej ilości słomy porzniętej na sieczkę, nim poznałem zdanie takie­
go człowieka jakim jest professor Voelcker, który przedstawia 
sprawozdanie z rozbioru chemicznego materyj zawartych w słomie 
zbożowej, zkąd wyprowadzić można wniosek, że posiada ona wielką 
wartość.

„Przed kilku laty rznęliśmy słomę na sieczkarniach ręcznych 
i dawali je dobytkowi bez najmniejszego przefermentowania, dla 
tego też użycie jej u nas było bardzo ograniczonem i niechętnie 
owce, woły i krowy sieczkę taką wyjadały. Od tej pory, przyjęto 
w tem gospodarstwie stopniowo sposób postępowania taki, że rznię­
to słomę na sieczkę i przechowywano ją w znacznej ilości i używa­
no po upływie 6 do 12 miesięcy. Jeżeli czynność była należycie 
wykonaną, sieczka stawała się tak przyjemną jak siano i spożywa­
ną z równąż chciwością przez dobytek. Przez dwie zimy tak przy­
rządzona sieczka dozwoliła mi przezimować bez turnipsu owce 
z których nawóz wyprodukował wyborny jęczmień; tak pomyślne­
go rezultatu nie przypisuję wyłącznie słomie, ale ona była powo­
dem, że razem z nią mogłem spaść dobytkiem znaczną ilość otrąb, 
makuchów, słodzin, zdolnych do utrzymania go w wybornym sta­
nie zdrowia i siły  i utrzymania ziemi w stanie wydania znakomite-

Pan de Behague nie uważał też nigdy bydła za złe 
konieczne, ale za najpewniejsze źródło dochodu. Obok 
gospodarstwa leśnego, chów bydła największą z jego stro­
ny cieszył się uwagą W idać to z obszerności stworzo­
nych przez niego łąk, z zaprowadzonych w nich ulepszeń 
i z uprawy najrozmaitszych roślin pastewnych. P. de Be­
hague rozumie doskonale, że upraw a roślin pastewnych 
nie wymaga ty le robocizny, co gospodarstwo zbożowe, 
i że bydło przerabia je tanio na p rodukt handlowy.

Rachunkowość p. Behague jest wzorowa i chociaż 
prowadzona metodą podwójną, wolna jest wszakże od 
wszelkich urojeń. Nie wyraża się w niej w pieniądzach 
ani wartość paszy, słomy i ściółki, ani wartość nawozu, 
ani wzbogacenie gruntu, ani też nie dopełnia się rozdział 
kosztów ogólnych pomiędzy pojedyncze gałęzie gospodar­
stwa. Jednem  słowem, rachunkowość zamiast wprowadzić 
p. de Behague na manowce, jak  ty lu  innych gospodarzy, 
jest dla niego wiernym przewodnikiem.

Oddając należną cześć zasługom p. de Behague, przy­
toczyć jednak należy, że nie on sam jeden ty lko we Fran- 
cyi zajmuje się plantacyją lasów. Cała prawie nieuro­
dzajna część Szampanii odm ienną zaczyna przybierać po­
stać wskutek plantacyi lasów, prowadzonej na wielką ska­
lę. Główny popęd do tego dali dwaj bracia Saint-Denis. 
Postępowali oni niezupełnie tą  samą drogą, co p. de Be­
hague, to jest nie osiedlili się stale w jednem  miejscu 
dla zaprowadzenia gospodarstwa leśnego, lecz zakupywali 
g run ta  nagie, a obsiawszy je lasem, sprzedawali po nie 
jakim  czasie. Zyski wyciągnięte przez braci Saint-Denis 
z tego przemysłu, są najlepszym dowodem, jaką korzyść 
przedstawia zalesienie nagich przestrzeni. Rozpoczęli oni 
dzieło z kapitałem  20,000 franków, a pozostawili fo rtu ­
nę kilkumilijonową. A ileż to milijonów zyskał przytem 
kraj ! _________________  (d. n.)
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go plonu jęczmienia, czego w innym wypadku nie mógłbym otrzy­
mać. Turnips chybił, tak, że przez dwie zimy nie mogłem dać ani 
jednego korzonka. Miałem dwa kotły zawieszone w izbie przezna­
czonej do mięszania paszy, młyn amerykański szrótował ziarno 
i gniótł makuchy. Te dwa przedmioty mięszały się razem ze sło- 
dzinami i zupą i po upływie pewnego czasu, ta mięszanina w stanie 
wrzącym wylewała się na sieczkę; wszystko się przerobiło, mięsza- 
ło i zadawało dobytkami na ciepło. Inwentarz przeto był dosko­
nale żywionym, woły wypasły się należycie i zapłaciły za paszę 
i za niezbyt wielkie w tym celu starania. Jeden z moich synów 
przyjął ten sposób postępowania przy wypasaniu skopów umiesz­
czonych na podwórzu dobrze wysłanem słomą pszenną (która jest 
lepszą aniżeli słoma jęczmienna); wypasa je  doskonale pokarmami 
gotowanemi zmięszanemi z sieczką, bez roślin okopowych. Skopy 
tak opasane wybornie opłacają dawaną im paszę. Ja  sam i mój 
syn przyjęliśmy ten systemat przechowywania sieczki na tak wiel­
ką skalę, że używamy na naszym folwarku, mającym 3,360 morgów 
ornej ziemi, siedmiu spichrzów, które poprzednio były przeznacza­
ne do przechowywania ziarna.

„Sposób rznięcia i przechowywania jest następujący: Używam 
maszyny parowej o sile dwunastu koni, systematu Hornsby, która 
nie tylko porusza sieczkarnię, ale i młocarnię, z której zboże wy­
chodzi gotowem do wywiezienia na targi. Używam potężnej siecz­
karni M aynord’a, która podsiewa sieczkę, zsypuje w worki i go­
tową daje do przeniesienia do składu. Słoma po wyjściu z młocarni 
podnosi się pękami do wysokości 11 stóp i upada na stół pochyły. 
Trzech ludzi przyjmuje słomę i podaje ją  na sieczkarnię: po zerżnię­
ciu znosi się do składu i udeptuje nogami; mięszając 36 kwart soli 
do jednego tonnu i pewną ilość paszy zielonej. W  miarę tego jak 
się znosi sieczka, rozrzuca się po niej ręcznie wyka lub żyto na zie­
lono pocięte. Fermentacyja się wywiązuje: dodatek pewnej ilości 
zielonej paszy, koniecznej do wydania cieplika, jest całą tajemnicą tej 
pomyślnej czynności, dozwalającej zakonserwowania sieczki.

„Co się tyczy ilości zielonej paszy, k tó rą przymięszać należy 
do sieczki, żeby wywołać odpowiednią fermentacyję, użyciem 50 
kilogr. na 1 tonn (125 funtów na 2,240 f.) i dodaje 36 kw art soli 
na tęż ilość. Zwracać należy uwagę na stan roślin zielonych. J e ­
żeli to jest jęczmień wykłoszony, dodać należy najmniej 125 f., je­
żeli to jest wyka dobrze zielona, potrzeba jej cokolwiek mniej, po­
nieważ fermentacyja zależy od ilości soku zawartego w roślinie. 
Czynność ta odbywa się na wiosnę, a sieczka w ten sposób przygo­
towana, używa się w październiku i w czasie zimowych miesięcy. 
W ydatki na rznięcie i przechowanie sieczki wynoszą około 3 fr. 
z hektara (45 kop. z morga): główny koszt dodatkowy wynosi oko­
ło 500 funtów węgla dziennie; wymłacamy i rzniemy na sieczkę 
zboże z 6 do 8 morgów dziennie.

„Nie sądzę, ażeby wartość pożywna słomy wyrównała takiej- 
że wartości siana, ale może ona, w skutek racyjonalnego postępo­
wania, stać się ważnym pomocnikiem produkcyi mięsa. Podzie­
lam zdanie professora Voelckera, że należy używać słomy pszennej 
lub owsianej, ponieważ można ją  rznąć w stanie więcej zielonym, 
aniżeli to zwykle się czyni: gdy tymcaasem jęczmień, chcąc ażeby 
był w dobrym gatunku, musi być sprzątanym w stanie zupełnej 
dojrzałości."

To sprawozdanie p. Samuela Jonasa zasługuje na 
gruntowaną, uwagę, ponieważ nie ulega wątpliwości, że 
sieczka przefermentowana z zieloną paszą stanowi poży­
wienie najoszczędniejsze.

Słoma z kukuriizy.

Ważnem jest bardzo przechowywanie w dołach sło­
my kukuruzowej. Przypomnimy więc, że w dniu 23 
czerwca 1870 r p. Vilmorin mówi w sprawozdaniu swo- 
jem, które stało się punktem wyjścia dołowania paszy: 
P. Reihlen uprawia kukuruzę koński ząb na ziarno i ca 
paszę: zasiewa zawsze w zamiarze sprzątnięcia ziarna i po­
zostawia kukuruzę swoją na pniu aż do chwili w której 
pora roku zmusi go do sprzątnięcia; jeżeli kiście są doj­
rzałe, zbiera je i przechowuje w właściwem miejscu, ło­
dygi zaś z liśćmi składa w doły; tym  sposobem otrzy- 
muje plon podwójny; jeżeli kiście nie dojrzewają, co się 
w wielu latach zdarza, dołuje kiście razem z łodygami. 
Zapewnia on, że łodygi po dojrzeniu, stanowią po nale- 
żytem przefermentowaniu wyborną paszę, chętnie przez 
dobytek spożywaną, i która nie jest niższą od paszy do­
łowanej w stanie zielonym.

Buraki u naturze dołowane.

Wykonywano próby z przechowywaniem buraków 
poszarpanych, niezużytkowanych w gorzelniach i cukro­
wniach. Tem postępowaniem nic nie wywozi się z grun­

tu, którego urodzajność nie ponosi żadnego uszczerbku. 
Dołowanie tak przygotowywanych buraków nie przedsta­
wia najmniejszej wątpliwości.

Ogólne uwagi o dołowaniu paszy.

Bez żadnego zaprzeczeczenia kukuruza, a prawdopo­
dobnie proso cukrowe, są pierwo - wzorem dołowania pa­
szy, albowiem dwie te rośliny, oprócz tego, że zawierają 
w sobie znaczną ilość cukru, są również paszą największe 
wydającą plony z danej przestrzeni i największą przed­
stawiającą wartość odżywną. Ale po tych gatunkach 
olbrzymich, umieścić należy gatunki mniej ważne, które 
mają prawo być dopuszczanemi do gospodarstwa rolne­
go, które walczyć musi z suszą. Takiemi są rośliny wio­
senne rychłe, jak żyto, koniczyna inkarnatka, rzepak, 
rzepik, raygrass, następnie rośliny późne, jak gorczyca, 
tatarka, rzepa, które można zasiewać po pierwszych desz­
czach lipcowych i sierpniowych i zbierać w jesieni.

Uprawa tych roślin ważną jest w okolicach i w la­
tach, w których wiosna i jesień bywają mokre. Tyin 
sposobem tworzą się zapasy dodatkowe, które w grun­
tach dobrze umierzwionych i należycie obrobionych, nie 
szkodzą w niczem uprawie roślin głównych. Korzysta 
się z każdej pory wilgotnej, ażeby wytworzyć paszę z ro ­
ślin o szybkim wzroście, które nie zajmują gruntu w cza­
sie wielkich upałów, i które odtąd, dzięki sposobom do­
łowania, powinny być bardziej rozpowszechnionemi ani­
żeli dawniej, kiedy je rolnicy uprawiali na spasanie 
w miarę ucinania.

Odmiany wczesne i późne.

P. Vilmorin zaznaczył nieporozumienie, często bar­
dzo się przytrafiające, w skutek którego wiele osób zale­
ca użycie odmian późnych na paszę. Błędnie łączą, 
mówi on, własność wczesnego dojrzewania ziarna, z wcze- 
snością paszy, ponieważ odmiany wczesne zazwyczaj niz- 
ko wyrastają i n iew iele  dostarczają łodyg, gdy tymcza­
sem odmiany późne powszechnie wyrastają wysoko i da­
ją  w tym samym przeciągu czasu massę paszy stosunko­
wo znacznie większą. Późne przeto odmiany powinny 
być wybierane jako zasiew najpierwszy, albowiem wi- 
docznem jest, że do ostatuich zasiewów potrzebne są od­
miany rychło wzrastające. (c. c, *.)

Obecny stan Leśnictwa w Królestwie 
Polskiem i jego potrzeby.

(Dokończenie.)

W  ogólności dzisiejszy stan gospodarstwa leśnego jest bar­
dzo zaniedbany, hodowla z małemi wyjątkami powierzona jest 
samej naturze. W  leśnictwach rządowych odmładzanie lasów 
odbywa się sposobem naturalnym, za pomocą samosiewu, z wy­
jątkiem leśnictwa Zambrów w guberni Łomżyńskiej, gdzie jest 
zaprowadzona sztuczna uprawa. Lasy prywatne pod tym wzglę­
dem stoją jeszcze gorzej, nawet naturalne odmładzanie mało gdzie 
widzieć się daje, dlatego też, przestrzenie lasów tak gwałtownie 
się zmniejszają. Są jednak miejscowości, gdzie odmładzanie 
uskutecznia się za pomocą siewu lub flanc, ale niestety jest ich 
tak mało, że z łatwością wyliczyc je  można. Mamy tu na myśli 
gospodarstwo leśne prowadzone w lasach należących do ordy- 
nacyi hrabiów Krasińskich, leśnictwo w dobrach Maluszyn w gu­
berni Petrokowskiej, leśnictwo w dobrach Ruda Maleniecka 
w guberni Radomskiej, Niekłari w guberni Radomskiej i jeszcze 
kilka innych miejscowości. Rodzaj gospodarstwa przeważnie bywa 
wysokopienny i zawiera 0,9 całej przestrzeni, reszta lasów pro­
wadzona jest sposobem nizkopiennym i średnim. System urzą­
dzenia w lasach rządowych i donacyjnych spotykamy powierz­
chniowy, z wyjątkiem lasów należących do zakładów górniczych, 
gdzie jest zaprowadzony system materyjalny. Lasy prywatne 
urządzone są dopiero na przestrzeni 20%  systemem powierz­
chniowym przeważnie, na pozostałej zaś części jest prowadzony 
odwieczny system plądrujący. Wszędzie drzewostany bywają 
czyste lub mięszane, drugich jednak jest najwięcej. Co się zaś 
tyczy wzrostu pojedyńczych gatunków, to na ziemi bezwarun- 
kowo-leśnej przecięciowy przyrost roczny wynosi 45% , na wa- 
runkowo-leśnej 50% . Stosunek gatunków drzew jest następujący;
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Sosna (Pinus silvestris).............................  80%
Świerk (Pinus p icea ) .................................. 5%
Jodła (Abies pectinata).............................  2%
Modrzew (Larix europea).......................... 0>7°/o
Brzoza (Betula pubescens)......................  13%
D ąb (Quercus pedunculata et sesiliflora) 1%
Olsza (Alnus g lu tin o sa )...........................  5%
Osina (Populus trem ula).............................4,3%
G rab (Fraxinus excelsior).......................... 4,5%
Klon (Acer p latanoides).............................0,9%
W iąz (Ulmus cam pestris)...........................0,6% .

Z tego widzimy, że jedna sosna stanowi większość drzewo­
stanów. Drzewa liściaste już dziś reprezentowane są w bardzo 
szczupłej ilości i rzeczywiście brak ich nie długo stanie się 
straszną klęską. Tembardziej że leśnictwa rządowe stosując się 
do ostatniej instrukcyi leśnej, wydanej jeszcze w 1819 roku, od­
mładzają tylko drzewa iglaste w ogólności, a w szczególności 
sosnę.

Brak drzewa jako materyjału opałowego mogą w części 
zastąpić surrogaty, których na szczęście w kraju naszym jest 
dość znaczna ilość, a mianowicie:

Węgiel kamienny znajduje się w formacyi węglowej wT po­
wiecie Będzińskim i Olkuskim. Opierając się na badaniach geo­
logicznych i górniczych, formacyja ta zajmuje około 11 mil kwadra­
towych, przecięciowa grubość pokładu wynosi 4 */2 sążni, obję 
tość więc całej massy obliczona jest na 60,637,500 sążni kubiez- 
nych. Jeżeli więc dzisiejsza produkcyja węgla nie powiększy! 
się, t. j. 30,000 sążni kub., to wspomniony zapas może starczyć 
na 2,000 lat.

Węgiel brunatny znajduje się w różnych miejscowościach 
formacyi napływowych—większe pokłady są koło Ostrołęki, Ko­
nina, Pułtuska i Dobrzynia.

Torf rozprzestrzeniony jest po całym kraju w większych lub 
mniejszych pokładach. W edług obliczeń znanego eksploatora 
p. Glinojeckiego, który badał torfowiska w 152 miejscowościach, 
na 22,193 morgach, znalazł 71,835,682 sążni kubieznych. Prócz 
wyżej wymienionych jest jeszcze znaczna część dotąd nieodkry- 
tych, mianowicie w okolicach lesistych, gdzie na surogaty opa­
łowe nie zwracają żadnej uwagi. Przy bezustannym zmniejsza­
niu się lasów, a tem samem podwyższaniu się cen drzewa, jest 
nadzieja, że niedługo eksploatacyja torfu stanie się osobnym j  
przemysłem, mianowicie gdzie brak drzewa coraz więcej uczuwać 
się daje. Dziś jest zaledwie kilka większych fabryk, które po­
siłkują się torfem jako materyjałem opałowym.

Odnośnie do wzrostu różnych gatunków drzew, pod wzglę­
dem klimatycznym, Królestwo Polskie podzielić można na trzy 
pasy: tj. chłodny, umiarkowany i więcej umiarkowany. Pas chło­
dny zajmuje gubernie Płocką, Suwalską i część północną Łom ­
żyńskiej i Warszawskiej. Panującym drzewem jest Sosna, Brzoza 
i Olcha czarna ,,rosną także pojedynczo; D ąb zimowy, Modrzew, 
Jesion, Grab, Świerk, Topola, W ierzby i inne. Drzewa ogro­
dowe i aklimatyzowane mało się udają—z drzew leśnych Buk, 
Jaw or i Jod łę  mało gdzie spotkać można. Lasy przedstawiają 
przeważnie drzewostany mięszane i najwięcej rosną na nizinach. 
W  pasie umiarkowanym leżą gubernie Siedlecka, W arszawska, j  
Kaliska, Pctrokowska, oraz północna część guberni Lubelskiej * 
i Radomskiej. Panującym drzewem jest Sosna, przytem inne 
gatunki drzew iglastych i liściastych. W  pasie tym widzimy 
już  drzewa rosnące na wzgórzach, co w chłodnym nie miało 
miejsca. Drzewa owocowe udają się dostatecznie. Sosna rośnie 
w drzewostanach czystych, liściaste zmięszane. Spotykamy rów­
nież jodłę na miejscach górzystych, oraz Buk i Jaw or. Pas 
więcej umiarkowany stanowią gubernie Lubelska, Radomska i K ie­
lecka. W  tym pasie rosną wszystkie gatunki drzew i krzewów 
tak w drzewostanach czystych jak  mięszanych, na górach i do­
linach. W szystkie gatunki drzew owocowych udają się wybor­
nie, drzewa aklimatyzowane przetrzymują doskonale zimę. Prócz 
drzewostanów sosnowych i świerkowych rosną drzewostany czy­
ste dębu letniego, buku i grabu, jodła również miejscami sta­
nowi drzewostany czyste.

Ważność lasów pod względem klimatycznym jest tak wiel­
ką i powszechnie znaną, że drobiazgowe dowodzenia byłyby 
zbyteczne; sądzę, że będzie dostatecznie przytoczyć rezultata 
z badań znanych badaczów przyrody, jak  Arago, Becherell, 
Boussingault i innych, którzy jednozgodnie przyszli do nastę-
{mjących wniosków: że od wielkości i obszerności przestrzeni 
eśnych zależy klimat danej strony. I  tak: olbrzymie i dziewicze 

lasy obniżają temperaturę okolicy, czynią ją  wilgotną, tamują 
przewiew powietrza, skutkiem czego tworzą się różne niezdrowe 
wyziewy. Brak lasów, czyni daną miejscowość otwartą na wszyst­
kie wpływy meteorologiczne. K lim at w zimie staje się ostry— 
latem gorący, ziemia pozbawiona jest wilgoci, a tem samem jest 
nieurodzajną. Często panują silne wiatry, wylewy rzek, na grun­
tach lżejszych tworzą się piaski lotne. Średnie zaś przestrzenie 
pokryte lasami tworzą klimat umiarkowany, łagodny, zatrzymują 
wilgoć, ułatwiają przystęp powietrza i znakomicie przyczyniają 
się do urodzajności gleby.

Moglibyśmy przytoczyć setne przykłady oparte na histo­
rycznych danych, które potwierdziłyby naszą opiniją o ważności

I lasów dla klimatu. Nie możemy jednak pominąć kilku faktów, 
dowodzących je  w Królestwie Polakiem równie jak gdzie indziej, 
ze zmniejszeniem lasów zmienił się i klimat. Jako dowód, że’ 
klimat w naszym kraju dawniej był znacznie łagodniejszy, dość 
porównać nazwy miesięcy i ich znaczenie dawne i dzisiejsze. 
I  tak np. Kwiecień nazwano dla tego, że był to miesiąc, w któ­
rym cała roślinność zaczynała swą wegetacyją i drzewa pokry­
wały się kwiatem. Sierpień zaś, był czasem /bioru zbóż za po- 
średnictwom sierpów. W naszej epoce Kwiecień jest zupełnie 
innej barwy, ziemia bywa jeszcze nie ogrzaną po zimowych mro­
zach, a nawet często jeszcze nieroztajałą—więc i roślinność cała 
w uśpieniu; bywają jednak rzadkie wyjątki pękania pączków na 
drzewach ale w końcu miesiąca. Stan powietrza bywa zmienny, 
przeplatany deszczem, śniegiem i mroźnemi wiatrami. Podobnie 
i Sierpień nie jest dziś miesiącem zbiorów, zwłaszcza zbóż ozi­
mych—te ostatnie dojrzewają już w końcu Czerwca i na po­
czątku Lipca, skutkiem czego i żniwo bywa wcześniejsze. 
Wszystko to dowodzi, żc dawniej wiosny były wcześniejsze, lato 
dłuższe, a przytem nie bardzo skwarne, jesień zaś późniejsza, 
ztąd też rośliny wcześniej pobudzały się do wegetacyi, a później 
dojrzewały. W prawdzie przeciętna tem peratura roczna jest mniej 
więcej ta sama jak  była ong i—ale dziś nie mamy prawie ani 
wiosny ani jesieni—tylko po przenikliwych i mroźnych kwietnio­
wych wiatrach następują odrazu ciepła, a po najpiękniejszych 

I dniach w Październiku spada odrazu śnieg i zaczynają się m ro­
zy, trwające z rozmaitemi przerwami aż do Kwietnia. Takie 
gwałtowne zmiany powietrza można przypisać tylko wiatrom, 
które nie mogąc się oprzeć o lasy, pędzą z całą szybkością nio­
sąc z sobą powietrze gorące lub mroźne. Jako przykład drugi 
mogą służyć dzisiejsze wylewy większych rzek, które dawniej 
miejsca nie miały. Wylewy Wisły naprzykład datują się do­
piero z początkiem X IX  stulecia. Zdanie nasze potwierdzają 
nam wszystkie miejscowości nadbrzeżne dawniej zamieszkałe, 
które dziś z obawy corocznych wylewów albo są zniesione, albo 
otoczone ochronnemi wałami. Przyczyną wylewów, niezaprze- 
czenie są wycięte lasy, które posiadają własność zatrzymywania 
wody raptownie spadającej z gór, oraz topnienie wiosenne lodów 
i śniegów w lasach następuje daleko później jak  na polach. Dziś, 
ponieważ coraz większe przestrzenie pozbawione są lasów, wody 
nie mając się gdzie zatrzymać, wpadają z całą szybkością do ko­
ryta rzeki, podnosząc raptownie poziom wody do znacznej wy­
sokości, który znów w miesiącach letnich obniża się strasznie. 
Nawet w naszej epoce mamy dowody, że skutkiem wycięcia la­
sów zmniejszyła się ilość wód. Mianowicie w 1843 roku w do­
brach Guzowskich, w powiecie Błońskim, właściciel ich hr. Ł u­
bieński urządził iyrygacyją na łąkach kilku przyległych folwar­
ków, posiłkując się wodą z rzeki przechodzącej przez też łąki. 
Wówczas ilość wody była zupełnie wystarczającą i zawsze do­
stateczną do nawodnień w miesiącach letnich. Dziś są tylko 
ślady robót irrygacyjnych i koryta rzeki, ale wody zupełny brak. 
W iosną wprawdzie całe łąki bywają zalewane wodą, ale krótki 
czas, na lato zostaje się tylko łożysko bez kropli wody. Brak 
wody datuje od czasu wycięcia lasów, przez które przepły­
wała rzeka. Jeszcze jednym fatalnym skutkiem wycięcia lasów 
są piaski lotne powstające na gruntach piaszczystych ogołoco­
nych z drzew. Widzimy bowiem jakie straszne szkody wyrzą­
dzają rolnictwu, komunikacyi i t. p. Piaski lotne przenoszą się 
z wiatrem na najurodzajniejsze pola, i pokrywają je grubą w ar­
stwą piasku, tworząc grunt suchy i sypki. Dzis jest już u nas 
kilkanaście miejscowości, gdzie się one potworzyły, np. w oko­
licach Gostynina, Ostrołęki, Nowogrodu i t. p .—ale niestety, przy 
ciągłym zmniejszaniu się lasów, będziemy ich mogli jeszcze wię­
cej naliczyć.

Z kolei rzeczy należy nam przejść do serwitutów leśnych. 
Początek służebności datuje się od bardzo dawnych czasów; an­
tenaci nasi, właściciele ogromnych lasów, nie mogąc spieniężyć 
drzewa dobrego niedbali o drzewo w lesie leżące, owszem byli 
kontenci gdy ktoś gałęzie, wywały i wywroty uprzątał. Przy­
zwyczajeni do takiej swobody plądrowania po lasach włościanie, 
uważali las za wspólną własność, a przynajmniej przyznawali so­
bie prawo do niektórych korzyści czyli służebności, które przez 
niedołęztwo i opieszałość właścicieli do dzisiejszego czasu ciążą 
na lasach, a ukazem Najwyższym z 1864 roku przyznane są 
prawnie. U nas serwituty leśne są następujące:

Wolny wrąb czyli dowolne pobieranie drzewa na budowle 
i opał bez zezwolenia właściciela lasów. Właściciele posiadający 
lasy obciążone tą  służebnością, zmuszeni są hodować takie ga­
tunki drzew, jakich posiadający prawo serwitutu potrzebuje; 
co jest tamą dla racyjonalnej uprawy leśnych.

Ugaj czyli zbieranie w pewnych dniach tygodnia, leżącego 
drzewa w lesie na opał. Ugaj jest najwięcej rozpowszechniony 
w naszym kraju, służy nieraz nietylko wsiom ale całym gmi­
nom, skutkiem czego niedozwala zmniejszenia obszaru lasu i ża­
dnej zmiany w gospodarstwie Jeśnem, wymaga licznej i ener­
gicznej straży.

Pastwisko—niedozwala zmniejszenia i uporządkowania lasu, 
mianowicie przemiany ziemi warunkowo leśnej na role lub łąkę, 
a bezwarunkowo leśnej na zagajenia. Jest przytem straszną 
przeszkodą przy hodowaniu i sztucznych kulturach, ponieważ



—  238 -

bydło niszczy m łode zagajniki, powiększa koszta utrzym ania 
straży leśnej, ogrodzenia, popraw ek itp. P rzy rost takich drzew o­
stanów  staje się nędznym , a skutkiem  zdeptania pow ierzchni 
i obgryzienia gałęzi całe drzew ostany karłow acieją.

Grabienie ściółki. T a  służebność jest praw ie najzgubniejszą 
dla lasów, ponieważ odbiera lasom własną ich produkcyją ma- 
tery i odżywczej dla drzew. Zbieranie liści i ig ieł nie jest mczem 
uspraw iedliw ione, bo naw et nawóz z nich utworzony, nie odzna­
cza się dobremi własnościami, pom im o tego jest wszędzie roz­
powszechnione. O dbierając bowiem pokarm  drzewom , niszczymy 
całe drzew ostany, i skutkiem  tego służebność ta  pochłania większe 
stra ty  niż którakolw iek inna wyżej wymieniona.

O ceniając korzyści i stra ty  z serw itutów  pochodzące podług  
m ateryjału z lasu pobieranego, możemy śmiało powiedzieć, że 
służebności i ich ważność dla lasu, a tern samem pośrednio dla 
właściciela, stoją w stosunku odw rotnym  do korzyści pobie­
rającego.

W ażność serw itutów  i straty  z ich przyczyn pochodzące są 
powszechnie znane, wykazaliśm y je jedynie  dla tego, aby dać 
obraz trudnych  w arunków  ciążących na lasach i uw ydatnić je ­
dną z przyczyn stagnacyi naszego leśnictwa. W reszcie ogólna 
kw estyja lasów jest u nas doskonale znaną, warszawskie pisma 
publiczne ciągle ją  poruszają i przepow iadają zgubne następstwa, 
przypisując wszystko tak znacznej w yprzedaży lasów. A  jednak  
nie w w yprzedaży, ale w braku odmłodzeń ku ltury  wyciętych 
przestrzeni, leży niebezpieczeństwo. Potrzebne są więc środki 
zaradcze i racyjonalne. Najpierwszym  krokiem  powinno być 
uregulow anie służebności leśnych, żeby te nie stanow iły zapory 
d la  gospodarstw a leśnego i takie ich ograniczenie, iżby niepo- 
chłaniały  połow y dochodu z Ja só w . W zbronienie w ydobyw ania 
przestrzeni n iezdatnych pod upraw ę zbóż, m ogłoby być drugim  
środkiem . W reszcie wzięcie z u rzędu  pod upraw ę leśną prze­
strzeni zupełnego nieużytku, pod warunkam i jak ie  w tej mierze 
we F rancy i i Niemczech w prow adzone zostały. Najlepszym je ­
dnak środkiem  byłaby opieka praw na, dana lasom, zagajeniom , 
plantacyjom  i szkółkom. O gólny brak  drzew a i wzrastające 
ceny, zdaje się obudziły  już  poczucie w łasnego interesu, teraz 
należy tylko wprowadzić w czyn wszystkie sposoby, k tóreby  na­
sze leśnictwo pchnęły  na nowe tory.

w Leśmierzu d. 1 Maja 1875 r W. Ł.

Przegląd korrespondencyi.
D n ia  2 0  L ip ca .

Przepow iednia siedm iu braci śpiących na szczęście w małej 
ty lko części sprawdzać się zaczyna: deszczyki wprawdzie prze­
chodzą, ale w m ałej bardzo ilości i z dużemi przerw am i, tak  że 
praw ie w niczem rozpoczętym  żniwom nie przeszkodziły. W  prze­
szłym  ty g o d n iu  nastąpiło  tak  znaczne obniżenie tem peratury , że 
term om etr w cieniu okazywał zaledwie + 1 2 °  R. Być może że to 
oziębienie przerw ało deszcze, któreby w obecnym  czasie znacz­
nych s tra t s ta ły  się przyczyną.

i? Brzezińskiego donoszą nam o wczesnem rozpoczęciu żn i­
wa, a co ważniejsza, przy pomocy żniw iarki W alter A. W ood’a, 
k tóra  funkcyjonuje w ybornie i daje m iarę tego co w przyszłości 
żniw iarki zdziałać mogą. D o tej pory  w ogóle nie ma wiary, 
żeby żniw iarka funkcyjonow ać m ogła bez zepsucia się w p ie r­
wszym zaraz dniu, w skutek czego uw ażaną byw a przez n iek tó­
rych jak o  bodziec tylko do w ywołania robotników  w iejskich, 
którym  ten  w spółzaw odnik przew ażnie zagraża. M niemanie takie 
jest błędem szkodliwym, ponieważ oddala chwilę upow szechnie­
nia żniwa m echanicznego, które stać się może nietylko wynikiem 
ale przyczyną polepszenia stanu gospodarstw . Dziś już  widzimy 
ak  rolnicy, p rzew idując korzyści użycia żniw iarki, odpowiednie 

^czynią przygotowania: usuw ają kam ienie, stopniowo w prow adzają 
orkę płaską, a to nietylko pom aga do użycia żniw iarki, ale pod­
nosi gospodarstw o całe. Przyspieszone żniwo, przekazanie n u ­
żącej ludzi pracy na skuteczne działanie maszyny, użycie rąk  
ludzkich do innych robót, które muszą być zaniedbanem i z p o ­
wodu konieczności użycia wszelkich możliwych środków  sprzą­
tnięcia z pola tych plonów, k tó re  z takiem  wysileniem  zdobyw ać się 
dają. Żniw iarka w K oziołkach, w blizkości Rogowa, funkcyjo- 
now ała bezprzerw y dni dziewięć, zrzyna w ybornie około 10 m or­
gów żyta: garście układa równo, • bez najmniejszego potargania, 
znakom icie lepiej aniżeli robota ręczna, sierpowa. P o la  dosyć 
górzyste sprzyjają upraw ie płaskiej, co u łatw ia działanie żni­
w iarki: pozostają tylko do zwalczenia przegony, k tóre  przedsta­
w iają tę niedogodność, że w strząsają silnie żniw iarką, co przy 
dłuższem  działaniu bez zaprzeczenia musi niekorzystny w pływ  
wyw rzeć na ustrój maszyny. N iedogodności tej zapobieżono 
bardzo łatw o, k ilka snopków słomy związanej powrósełkam i, k ła­
dzie się w przegony, tym  sposobem zostają one zupełnie zobo­
jętnionem u kobieta, k tó ra  obrzyna sierpem  na zaw rotach pozo­
stałości, przenosi snopki te w m iarę potrzeby. D o żniw iarki 
używ a się tu  jednej pary  koni, na przeprząg co trzy  godziny: 
tak im  sposobem żniw iarka działa przez cały dzień bez żadnej 
przerw y. Jeżeli weźmiemy w rachubę koszt żniwa ręcznego, pewność

sprzętu, a tern samem usunięcie możliwości w ysypywania się 
przestałego zboża, śmiało rzec możemy, że żniwiarka w ciągu 
jednego ro k u  w ypłacić się może. E. S.

Z  Kowieńskiego.
W powiatowem mieście Szawlach (K ow ieńskiej guberni) 

1 (13) W rześnia b. r. odbędzie się wystawa rolnicza, zatw ier­
dzona przez P . M inistra Spraw  W ew nętrznych dla gubern i 
Kowieńskiej i d la gubernij z nią graniczących. W ystaw a
odbyw ać się będzie corocznie w wyżej wymienionej porze. Z a­
tw ierdzenie w ładzy nastąpiło  w skutek starań  miejscowego P o ­
wiatowego M arszałka Szam belana hrabiego Zubowa, właściciela 
w ielkich posiadłości w guberni Kowieńskiej i p. M ichała Pod- 
bereskiego obyw atela tejże guberni, i postępowego i znakom itego 
gospodarza, który w roku zeszłym nagrodzony został złotym
m edalem  na W ystaw ie W arszaw skiej.

W ystaw a w Szaw lach trw ać będzie dni trzy. Położenie m ia­
sta Szaweł (na Libaw skiej kolei żelaznej) łatw ość kom m unikacyi 
i ogólne zadowolenie wywołane zatw ierdzeniem  corocznej w ysta­
wy w sferach gospodarskich Żmudzi i sąsiednich miejscowości, 
rokuje nam  pomyślne rezu lta ta  w tyra względzie.

Wilno 24 Czerwca (7 Lipca) 18 75 r. C. G.
P rogram  wystawy poprzednio już  zamieszczonym został.

Z  Łęczyckiego.
C eny zboża trochę się obniżyły. Żyto rs. 4—4 kop. 50. 

Pszenica rs. 5 k. 50—6. Jęczm ień  rs. 4. Owies rs. 3. R zepak 
przy gorszym  urodzaju jak  w r. p. rs. 7 kop. 20. D zień męzki 
kop. 30— 50, kobiecy k. 20— 2 2 ’/ 2, a z sierpem  kop. 30.

Z chorób trafiały się lecz nie panująco ogólnie zołzy złośliwe, 
nosacizna—choroby płuc u  b yd ła  i karbunkót.

Cena wołów rs. 70—85 (parow ych); krów  rs. 30—45, 
koni rs. 60— 120.

M ało było sprzedaży m ajątków , szacunek takowych 
rs. 1,800—3,000 za włókę.

W  ogrodach bardzo m ały urodzaj gruszek, średni jab łek , 
a dobry  śliwek, jeżeli stan  tych ostatnich jeszcze się nie zmieni, 
co zwykle później dopiero m ożna stanowczo zdecydować.

Z w ypadków  nadzw yczajnych, mieliśmy ulewne deszcze 
z gradem  w ogóle nieszkodliwym , oprócz k ilku  miejscowości, 
gdzie są mniejsze lub  większe straty . W  czasie jednej burzy 
trąb a  pow ietrzna wyjątkow o widzialna w yraźnie z daleka 
w swoim przebiegu przew róciła kilkanaście budynków  włościańskich 
w Balkowie, tam że w iatrak, w G aju  stodołę dw orską i w G oślu- 
biu z ro b i ła  sp u s to sz e n ie  w lesie.

Sprzęt żyta porozpoczynany, urodzaj dobry, pszenice, n a tu ­
raln ie  z wyjątkam i, gorsze ja k  w przeszłym  roku, owies po osta­
tnich deszczach znacznie się popraw ił, ten jednak  co był już 
przypalony, nie będzie zadawalniającym : jęczm ień w ogóle bar­
dzo ładny, grochy średnie, siana m ało, koniczyny bardzo mało, 
i w skutek panujących w czasie sprzętu  deszczów, m izernych przy­
miotów, może d rug i pokos będzie lepszy.

Co do buraKÓW’ stanowiących znaczną część dochodu, to 
wczesne są bardzo ładne, część jed n ak  pew na ogólnej plantacyi, 
pomimo najlepszego zasadzenia i powschodzenia, jest nędzną 
w skutek  długo panującej suszy—deszcze zaś ostatnim  na g ru n ­
tach ciężkich,’ a do tego w plantacyjach gorszych prędzej szkodę 
jak  pożytek przyniosły. K artofle piękne, mocno jed n ak  na niż­
szych m iejscach ucierpiały  od chwilowego zbytku wilgoci.

Chcąc nabrać w yobrażenia o urodzajach, prosim y uprzej­
mie o ja k  najliczniejsze wiadomości nietylko z różnych stron 
kra ju  lecz i o wiadomości zagraniczne, gdzie ju ż  obecnie muszą 
mieć pewne dane. Coraz bardziej uczuwam y potrzebę tow arzystw  
statystycznych, k tóre porozumiewając się m iędzy sobą, m ogłyby 
przybliżenie stan ogólny urodzai przedstaw ić— do tego jednak  
byłyby potrzebne kółka rolnicze dla łatw iejszego zebrania wia­
domości, bo zbieranie takow ych po szczególe w każdej miejsco­
wości je s t praw ie niemożliwem.

Kryski, 13 Lipca 1875 r. K. Weisjiog.

R o z m a i t o ś c i .
Gorczyca biała. Zwracam y uwagę rolników , że ta  roślina w r a ­

zie chybienia innych roślin pastew nych może być skuteczną po­
mocą w dostarczeniu paszy zielonej. v. R osenberg-L ip ińsk i po­
daje o niej następujące wiadomości.

G orczyca b iała  rośnie nadzwyczaj prędko; w 4— 6 tygodni 
po zasiewie je s t gotow a koszenia. M ożna ją  zasiewać od początku 
M aja aż do W rześnia; ponieważ na przym rozki nocne je s t w ytrw al- 
szą niż koniczyna lub m ieszanki—krow y i woły chętnie ją  jedzą. 
Ilość nasienia do siewu potrzebna jest m ała; w Siewie rzutowym  
na m org pruski wychodzi 2 —3 ‘/ 2 mec.; w rzędow ym  1 — l ‘/ 2 mecy. 
G orczyca dobrze się udaje na każdym  gruncie nagnojonym , od 
wody wolnym, szczególnie na g linie łagodnej albo piasku g lin ia ­
stym. D orasta  60—85 centim . wysokości, jednak  mniej je s t liścia­
sta od koniczyny, prędko też kw itnie i z pierwszych kw iatów  
tw orzą się strączki nasienne, k tóre bydło chętnie zjada dopóki są
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zielone. M asło nie nabyw a od niej sm aku nieprzyjem nego. G łów na 
zaleta gorczycy, jako pomocy w braku paszy zielonej na tem  za­
leży, że prędko rośnie, może być peryjodycznie całe lato aż do 
jesieni zasiewaną., ro ln ik  przeto w najkrótszym  czasie może się za­
opatrzyć w paszę zieloną, k tóra  w praw dzie dobrocią koniczynie 
i m ieszankom wyrównać nie może, m niejszą ma objętość, wszelako 
zawsze je s t w yborną pomocą. R osenberg-L ipiński dodaje: że w y­
próbow aw szy wartość tej paszy, naw et przy obfitości koniczyny, 
corocznie zasiewał gorczycę m ianowicie w ścierniskach, ażeby ile 
m ożna późno w jesieni, zaopatrzyć się w paszę zieloną, tak  ważną 
dla wyżywienia bydła. N a jego  polach gorczyca ciągle by ła  wolną 
od rosy mącznej, raz tylko uszkodziły ją  czarne liszki. N igdy nie 
w idział szkodliwego w pływ u na następne plony ozimin lub zasie­
wów wiosnowych. U praw y gorczycy na wielką skalę w celu zbioru 
nasienia nie radzi; w praw dzie daje wiele ziarna, ale tru d n ą  jest do 
zbycia. (Zd.)

Wyląg jedwabników. Do uw ag o hodow li jedw abników  i m or­
wy w Nr. 20 i następ. T yg. Roi. zamieszczonych, dodać można 
dośw iadczenia, w których D r. C arre t okazał: że w yląg jed w ab ­
ników w izbach do 30° C. ogrzanych, zapomocą pieców z blachy 
żelaznej; kończy się w dniach 18-t.u z zupełnem  pow odzeniem — 
przeciw nie ile się udaje, gdy do ogrzania jedwabiam i (m agnane- 
rie) służą piece z surow ca czyli żelaza lanego. D r. C arre t p rzy ­
pisuje to zanieczyszczeniu pow ietrza tlenkiem  węgla (O xide de 
C arbone), k tó ry  jego zdaniem  tw orzy się w ogrzaniu  surowca do 
czerwoności. Czy ta  je s t rzeczyw ista przyczyna? zostawiam y co 
dalszym badaniom , lecz przytaczam y świadectwa, ten  szkodliwy 
w pływ  stw ierdzające.

M arkiz Palavicini. k tóry  praw ie zarzucił hodowlę jed w ab ­
ników  z pow odu klęsk zadanych przez chorobę panującą w je d ­
w abiam i piecami lanemi ogrzew anej, po zmianie tychże na piece | 
z blachy żelaznej, o trzym ał zbiór kokonów, k tó ry  sam uznał za 
w yborny.

B erton de Sam buy, z A leksandry i, chcąc w ypróbow ać me­
todę hodowli D r. C arret, z jajeczek napozór tak  złych, że ż a ­
den jego  dzierżaw ca użyć ich nie chciał, w 23 dniach otrzym ał 
zbiór oprzędów  piękniejszy, niż jego dzierżaw cy i sąsiedzi.

P ille t B enoit, k tórem u hodowla nieudaw ała się w jed w a­
b iam i nie przewiewnej i źle urządzonej, po 28 dniach  otrzym ał 
pyszne kokony.

D r. C arre t proponując te zm iany dodaje: „K to  wie czy się 
w nich nie znajdzie środek, przez 20 la t darem nie poszukiw any 
przeciw  chorobie, k tó ra  trap i jedw abnictw o i corocznie E urop ie  
przynosi sta milijonów straty , k tórej najw iększą część F rancy ja  
ponosi.”

C arre t swoje doświadczenia pow tórzył w r. 1870, i k ró tk ą  j  
history ję  tej hodowli podał, dla opisania je j mechanizmu, szcze- j  

gólniej dla okazania, że hodow la przyspieszona może wydać piękne 
kokony i dobrych reproduktorów .

W  jedw abiam i poprzednio  do 30° C. ogrzanej, d. 21 K w iet­
n ia  1871 r. um ieścił 8 grm . jajeczek, w r. 1870 z w łasnej ho-1 
dowli otrzym anych. B lizko połow a z nich w ylęgła się w d. 22 
rano; reszta w d. 23 o tym że czasie.

D o 5 peryjodu życia liszki karm iono 6 razy  dziennie — p o ! 
tem bez ograniczenia dawano żywność, k tó rą  chciw ie pożerały, I 
zostawiając ty lko same żyłki liściowe.

Podściołka pod niemi była sucha i w tak małej ilości, że 
uznano za zbyteczne jej usuw anie z jedw abiam i.

Skóra liszek była ciągle w dotknięciu  c ie p ła , g ię tka  
i sucha.

Zrzucanie skóry odbyw ało się regularn ie  co 4 dni, z w ielką 
łatwością.

W  czasie hodowli niewidziano ażeby się rozłaziły  po p le­
cionkach, spadały  na  ziemię, albo w podściołce zdychały.

D nia  11 M aja w śród dnia  zaczęło się w stępow anie do 
oprzędzania—ukończyło się całkow icie dnia 13 t. m.

T em peraturę  -f- 30° C. ciągle utrzym yw ano, od złożenia j a ­
jeczek do 5-go peryjodu; odtąd  zaś podniesiono ją  o 5° C. aż do 
spodziewanego ukończenia oprzędu.

D o um iarkow ania stopnia ciepła służyły drzw iczki piecowe, 
k tó re  mniej lub więcej otw ierano lub zamykano, w miarę jak  
należało wzmocnić albo zniżyć tem peraturę.

Jeże li to niew ystarczało do uregulow ania ciepła i zatrzy­
m ania na stopniu żądanym , otw ierano drzw i jedw abiam i, k tóre  
służyły  do przew iew u.

N igdy nie otw ierano okien, pomimo tego nie było zaduchu.
W  piecu utrzym yw ano ogień bez przerw y paląoy się p ło ­

mieniem — był to jed y n y  i dostateczny środek do odśw ieżania, 
oczyszczenia i osuszenia pow ietrza.

C iągłe utrzym yw anie okien zam kniętych, miało na celu 
ochraniać jedw abniki od w pływów zewnętrznych. Rzeczywiście, 
liszki zdaw ały się obojętne na deszcze, m gły, burze, słowem na 
wszystko co się zew nątrz działo.

T akie zam knięcie w m etodzie podanej nie je s t konieczne; 
lecz jeżeli się okna otw iera, nie należy sądzić, że to uwalnia od 
palenia w piecu.

H odow la trw ała  dni 20 w r. 1870, dni 18 w r. 1871.
To oszczędzenie czasu czy nie w pływ a na ilość i dobroć 

oprzędów , tudzież odrodzenie jajeczek? Na te w ażne kwestyje

odpowiadam y w krótkości, że rezu lta ty  otrzym ane w zastosowa­
niu  m etody przez D r. C arre t podanej, nie okazały upadku , ale 
w idoczny postęp w tym  rodzaju produkcyi. (Zd.)

Kozpołoienie cukru w burakach. Francuzki uczony P elig o t da­
wniej ju ż  zajm ował się analitycznem i studyjam i buraków  cu k ro ­
wych; obecnie chem ik Y iolette podjął na nowo studyja odnośnie 
do rozdzielenia cukru i soli m ineralnych w tej roślinie i zrobił 
następujące spostrzeżenie: Ilość cukru  powiększa się w stosunku 
arytm etycznym , postępując w kierunku osi głów nej, od szyi aż 
do przeciw nego końca korzenia. Stosunek soli chlorow ych obja­
wia się w k ierunku w prost przeciwnym , t. j .  zmniejsza się 
w m iarę zbliżania do korzeni. Ilość soli chlorow ych je s t znacz­
niejszą w tkance komórkowej aniżeli w tkance cukrow ej i może 
3 — 8 razy przewyższać ilość cukru. Okoliczność ta  może obja­
śnić wiele do tego czasu robionych błędów . D la przem ysłu cu­
krow niczego daje praktyczną wskazówkę na wybór nasienników 
i okazuje korzyści gęstego siewu przy upraw ie tej rośliny.

SPRAW OZDANIA HANDLOWE.

Warszawa, 17 Lipca. (Sprawozdanie tygodniowe o zbożu i pro­
duktach).

Lepsze usposobienie, jakie się zaczęło wyradzać na targach zbożowych 
zagranicznych w zaprzeszłym tygodniu, czyniło znaczne postępy w tygodniu  
minionym. Targi angielskie zaczęły wprawdzie tydzień przy spokojnym obro­
cie, występujące jednak potrzeby wzm ocniły ceny. W e Francyi oddziaływały 
również na wzmocnienie cen klęski powodzi, z tych samych przyczyn nabrały 
usposobienia zwyżkowego targi austryjackie i węgierskie. W  okolicach nad- 
reńskich i N iem czech południowych było większe żądanie na towar rzeczy­
wisty.

Telegram y nasze z giełd zagranicznych w dniu wczorajszym donoszą 
o raptownem podniesieniu się cen zboża. W  Londynie podwyżka cen 
p s z e n i c y  wynosi 2 —  3 szyi., a w Berlinie Ż y t o  o mark., 6 —  7 , z 1 4 8 —  
1 5 0 ,5 0  na 1 5 5 — 156 .

Na targu naszym dowozy w minionym tygodniu w ogóle były szczupłe, 
rozpoczęte bowiem żniwa zatrzymują rolnika przy robotach w polu. U spo­
sobienie cen tak z tego powodu, jak i przez ozęste wypadki gradowe, ma się 
bardziej ku zwyżce.

Pszenicy dowozy średnie, a ceny o 1 5 — 20 kop. wyższe. Płacono  
za ziarno wyborowe wyższej wagi 6 ,6 0 , z wagą zwyczajną 6 ,2 2 Y 2— 6 ,4 5 ,  
za jasno-pstrą 5 ,8 5  —  6, za gatunki średnie wedle jakości i czystości 5 ,6 5  —  
5 ,7 0 , za ordynaryjne 5 ,1 0 — 5 ,7 0 .

Z y ta  dowozy szczupłe i poszukiwania na konsumcyję miejscową. 
Płacono za gatunki dobre 4 ,5 0 — 4 ,6 5 , za średnie 4 ,2 0  —  4 ,2 7  y 2, za ordy­
naryjne 4 ,— 4 ,0 5 .

J ę c z m i e n i a  ceny bezzm ienne, za gatunki dobre płacą 3 ,4 5  —  3 ,6 0 ,  
za ordynaryjny 3.

O w i e s  chętnie nabywany, płacono wedle dowozu 3 — 3 ,3 0 .
Groch polny zaniedbany, za drobne partyje płacono 5 ,2 0  —

5 ,3 0 .
Fasola 8 , 4 0 — 8 , 5 0 .
R z e p a k  zimowy (rapps) trzymany na 7 ,0 0 , za ordynaryjny 6 ,5 0 .
Mąki pszennej ceny wyższe o 5 kop., żytniej bez zmiany.
Okowita. Ceny tego produktu, przy nielicznych dowozach, wzmo­

cniły się w ubiegłym  tygodniu; płacono za garniec 2 ,0 9  —  2 ,1 0 .
Wełna, w interesie tego produktu m iały m iejsce w minionym ty­

godniu nieznaczne obroty po cenach niezmiennych. W ogólnej tendencyi 
przebija się drobna poprawa. Kupująoemi są jak  poprzednio fabrykanci 
krajowi. Sprzedano do Tomaszowa partyję Radzyń 70 cent. wełny wysoko- 
cienkiej po 106  tal.; 150  cent. rozmaitych gatunków wełny hrubieszowskiej 
przeoięciowo po 7 8 Y , tal. i 40  cent. średniej po 6 5 ’/ 2 tal.

Cukier. P o częściowem wyczerpaniu się zapasów znajdujących się  
w drugim ręku, spekulanci w minionym tygodniu znowu przystąpili do no­
wych zakupów, skutkiem czego przeszło w ich ręce około 8 0 0  beczek ro­
zmaitych m arek.

Nabyto 2 0 0  beczek Ostrowa grubokr. po 4 ,5 5 .
100  ,, ,, cienkokr. 4 ,5  7 */2

30 ,, W alentynowa 4 ,6 0
150 „  Dobrzelina 4 ,6 0

80  ,, Herm. i Łyszk. 4 ,5  7 y 2, 4 ,4 5
2 0 0  ,, Józefowa w kostk. 4 ,5  7 1/ 2
165 ,, Czerska 4 ,4 2  */2, 4 ,4 0 , 4 ,3 8  */2

45 ,, kostek F . D . 4 ,3 0
za Leśm ierz i Rytwiany w pojedynczych beczkach po 4 ,5 0 .

Mączki nabyto 60 beczek Lubna, mączki krystalicznej po 3 ,75  i 15 
beczek faryny F. D . po 3,9 5.

Łoju w miejscu ceny bezm ienne, na dostawę w jesieni ofiarowany 
jest charkowski przez kupców w Pińsku po 5 ,2 0  za pud.
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BANK KREDYTOWY
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Spółka w Toruniu.

Toruń, 1 3  Lipca.
P rzez  cały zeszły tydzień mieliśmy zim ną tem p era tu rę , a  w końcu ty ­

godnia  m ocne deszcze. O ile takow e poprzednio  m ocno było upragnione ,
0 tyle obecnie przy rozpoczynających się żniw ach zbytek  ich nową troskę 
gospodarzom  zdaje się sprow adzać.

Podobny  zm ienny stan  pow ietrza, przew ażnie deszczowy, praw ie  na 
całym  kontynencie panuje: i tak  A nglija  skarży się na ciągłe deszcze, z Czech, 
W ęg ier, z N ad  R enu  i Szwajcaryi piszą o częstych burzach i ulewach; i we 
h ranoy i ciągłe  p rzepadują  deszcze; to też obaw a niekorzystnych żniw zaczy­
n a  zwolna wywoływać reak cy ję  w usposobieniu targów .

Obfitość zesłorocznych zbiorów  sprow adziła  w tym  roku  u p ad ek  wielu 
znacznych domów spekulacyjnych, a uratow anym  z tej powodzi odjęła  m ożność
1 ochotę do przeczekiw ania n iekorzystnych kon ju n k tu r zbożowych; to też 
sprzedaw ano od ręki i wbrew wszelkim  oczekiw aniom  zapasy z jak iem i wy- 
stępujem y w now ą kam pan iję  zbożową, znacznie są m niejsze od zeszłoro­
cznych.

W y ją tek  pod  tym  względem  stanow i ty lko  je d n a  A m eryka, gdzie sk ła ­
dy blizko o ' / 4 są większe od zeszłorocznych. M oże być że jeszcze znaczne 
zapasy znajdu ją  się w rękach  zam ożniejszych producentów , wszakże nigdy 
n iedorów nają  poprzednim  oczekiw aniom .

Pod  wpływem  zatem  niekorzystnej pogody; m ałych zasobów sp ichrzo­
wych i w ogóle trw ożliw ych pogłosek, spekulacy ja  zaczyna się ruszać i dobra  
tendency ja  zyskuje na sile.

New-York. I  tu ta j przew ażają n iekorzystne  widoki zbliżających się 
zb iorów  a w związku z zdrożonym  obecnie ftrach tem  i w zm acniającą Się ten* 
deneyją E uropejskich  targów , ceny ziarna zdrożały.

A nglija . O sta tn ie  deszcze do tąd  nie sprow adziły stra ty , dowozy zawsze 
sowicie zaspakaja ją  p o trzeby  konsum cyi, lecz obaw a m okrego  la ta  a ztąd 
n iekorzystnych żniw , w obeo m ałych praw ie  żadnych zapasów  spichrzow ych, 
wzm ocniły ceny i w ostatnim  tygodniu  lepsze ga tunk i zyskały 1— 2 szylin­
gów na kw arterze.

łr a n c y ja .  w  południow ej F rancy i obecnie zaczynają ju ż  żniw a, to 
tez  n iepogoda  tern więcej daje  się tam  we znaki i dla teg o  zaznaczają z tam - 
tąd  dalej podnoszące się ceny.

H o llan d y ja  i llc lg ijll w  ślad za F rancy ją  i A ngliją  lepsze p łaciły  
ceny za pszenicę, żyto zaś naw et po  słabych zeszłotygodniow ych cenach tru d ­
ne do zbytu.

P o łu d n io w e  M em ey. Zeszłotygodniow a lepsza tendencyja  u trzym ała  
się, a  naw et na  pszenicę zwiększył się popyt.

A ustry ja  i Węgry. R ozpoczynające się ju ż  tam  żniwa, n ie roku ją  
Świetnych rezu lta tów , wszakże chwilowo ta rg i zachowują ospały oharak ter.

G dansk. W  początku  zeszłego tygodnia  p łacono  p e łn e  osta tn ie  ceny 
w oczekiw aniu dobrej w torkow ej londyńskiej depeszy, gdy ta  jed n a k  żadnej
większej nie przyniosła haussy, ceny od w torku do p ią tk u  zm alały o 2  3
m arek  na beczce, od p ią tku  je d n a k  zaczęły się gw ałtow nie podnosić ta k , że 
w chwili tego  spraw ozdania m am y 8 — 10 m arek  wyższe od  najlepszych ze- 
szłotygodniow ych.

Zyto. Pom im o popraw iających  się cen na  pszenicę, żyto ciągle
jeszcze  zan iedbane i ty le  ty lko m ożna powiedzieć, że n ie  cofa się w cenie.

Jęczm ień bez żadnego  popytu .
Owies m ało żądany i ofiarowany u trzym ał niezm ienioną cenę.
n z ep a k  i R zepik. P o p rzed n ia  do b ra  tendencyja  utrzym ała się i po 

wyższej cenie 3 6 m arek  na  beczce, łatw ego m iał odbiorcę. O becnie p łacą
w T oruniu  2 5 8  —  261 m. za 2 ,0 0 0  funtów.

Sp iry tus. Z daw na ju ż  u trzym ująca się niska cena tego  p roduktu ,
sk łon iła  wielu sprzedających  do sk ładan ia  w oczekiw aniu bliskiej popraw y 
ko n ju n k tu r, wszakże dotąd  oczekiw ania te  są d a rem ne i pom im o ogólnie
dobrej tendencyi tak m ałe je s t  zapotrzebow anie z zagranicy , że wbrew 
w szelkim  usiłowaniom , cena ciągle praw ie pozostaje  niezm ienna.

O statn ie  ceny w H am burgu  no tu ją  za 100 litrów  1 0 0 % , lip ie c -s ie r­
pień  39 / 4 m rk ., sierp ień-w rzesień  4 0 %  m rk ., w rzesień-pażdziern ik-listo- 
p a d  41 m arek . Co odpow iada w A leksandrow ie za w iadro 8 0 %  PO p o trą ­
ceniu  kosztów  8 8 % —  9 0 % — 9 2 %  kop .

P łacono  za 1 0 0 0  k ilog r.:
Pszenicy p s tre j.  . .  123 — 1 2 8  fun. 170  — 173 m rk .

»  „  • . .1 2 9  —  131 „  1 76 —  180  „
„  ja sn o -p s tre j 123 — 128 „  180 —  184 „
»  j a s n e j .......... 129 — 131 „  1 8 6 — 1 9 0  „

Ż y t a .......................... 115 —  1 1 8 , ,  1 3 6 — 140 „
 .............................119  —  122 „  1 4 4  —  146 „

J ę c z m ie ń ...................................................116  — 132 „
0 w i e s ......................................................... 150 —  1 6 2  „
G roch na p a s z ę ....................................15 6 — 16*

„  do gotow ania < ........................  168  —  180  „
rzep ik  ......................................................  258  — 261 „
rzepak  ....................................................... 2 6 1 — 2 6 4  „

DOM HANDLOWY 
S ta n is ła w  O s tro w s k i  <& O o m p .

i  ł oma ck ie Jir. 9 now y.

Warszawa 13 Lipca 1875 roku.
Dostawy zboża szczupłe, obroty ograniczone. — Na dzisiejszym targu pszenicę 

chętniej kupowano przy cokolwiek wyższych cenach.— Żyto również znajdowało 
chętniejszych nabywców po lepszych cenach.—Groch tańszy— Jęczmień wcale nie 
do zbycia.—Owies również tylko po niższej cenie sprzedać można.

Dzisiejsze ceny produktów franco, skład kupującego.

I Pstra  .........
Jasno pstra

Wyborowa
y , ( Polskie................
^ R u s k ie  ..........
Groch | d0 gotowania 

t na paszę . . . .
Jęczm ień.........................
O w ie s ..............................
W y k a ..............................
Rzepak ...........................
Rzepik..............................
Koniczyna ( ? ' a^ L1 l Czerwona.

Korzec
Wagi
funtów

242

232

262

202
142
262
210
210

250

C e n a  k o r c a

od kop. do kop.

510
570

400

270

570
615
6 2 2%
450
450

330

C e n a  p u d a

od kop.

84
94

69

71
53
68

do kop.

94
102
103

77
77
93
85
65
82

Płacono za za zwózkę z kolei Terespolskićj ua kolej Wiedeńską kop. 2 od 
puda; na wiatraki kop. 3 od puda.

Okowita. Spirytus 78% . Z dodatkiem 2%  gar. po —

WYKAZ WYNAGRODZEŃ
wypłaconych przez Towarzystwo Ubezpieczeń 

„JAKOR”
w  ciągu miesiąca Czerwca 1875 roku 

za szkody, w  K rólestw ie Polsk iem  zrządzone pożarami.

A) w ubezpieczeniach rolnych.
1. D eu ter A ugust Brom szowo W łocław sk i 2 ,2 3 3
2 . P io trow sk i A dolf B ezek C holm ski 70
3. T re u tle r  Ju ljan Chuścice Pinczow ski 2 ,8 9 7
4. Żelaw ski F ranc iszek Spław ie Ko niski 75
5. M iąozyński W łodz. T rąbczyn S łupeck i 74
6. M ałgorzew icz W ład . L u b arto w sk a  W ola O lkuski 4 ,2 4 5
7. Szym anow ski L eon K ozutuły G rójecki 3 ,7 0 0

R azem  rs. 1 3 ,4  9 4

B) w ubezpieczeniach fabrycznych i miejskich.
8 . B aczyński Jó z e f  Chołm
9* W ern e r  M ajer Ż arki

C hołm ski 
B endzińsk i

R azem  rs.

65 —  70 
1 2 0  —

1 8  5 - 7 0
W  ogóle w ypłacono w m iesiąou Czerwcu 18 75 roku  rs. 1 3 , 6 7 9 — 7 0  

Z arząd  W arszaw skiej G eneralnej R ep rezen tacy i T ow arzystw a U bezp ieczeń

„ J A K O  R”.
W arszaw a dnia 10 L ipca  18 75 r.

Członek G en era ln a  R eprezen tacy ja
K om itetu  N adzorczego  n a K rólestw o Polskie

A. P isariow sk i. Edward Epstein i Goldberg.

Odpowiedzi Redakcyi.

; W o 4P re “ T ?rf tOIOwi’ właścicielowi la su , polecam y dzieło Auleitnera 
W aŻllOSC lasów, Jana Orłowskiego•

T R E Ś Ć :  -  (Jprawa i przech ow yw an ie knk n ru zy p astew n ej i Innej paszy zielon ej. (C ią T d a ls z y )  . 
)• —  i  rzeffląd n o rre sD o iid e iicv i. —  R ozm aiinśri   S nm im B iU n ia  .......  ik u I . . r*'*czernej). -  P rzeg ląd  hb,rrespondIm 7yl''% 'Rozm alioTch - ’ Ś p ra w o zd a n k  f la n d lo T e ! " -  B a n ^ k r S w 7 - D o m  ,KruIestwle ‘, «lsklc,n • J*g» p otrzeb y ! '(D okoń-

W  o d c i n k u :  K ron ik a  R oln icza  Z agran iczn a. (Ciąg dalszy). red ytow y. Dom handlow y. —  f ly k a z  w ynagrodzeń . —  O dpowiedzi R ed ak cy i. —

3 j ^ H 0 R e ^ yp0K, Bapmana, 2 Ito.m 1875 r - w  Drukarni J . J a w o r s k i c g T Y T T ^ . ;  Nr. 4 i5 -O d p o w ie d z ia ln r  Redaktor. —

W y d a w c a , L. Sygietyński. "---------------------------------------------—~----------——- —


